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Prenumerata w ys?«i:
w e  L w o w i e : 

miesięcznie 2 korony; — zu dwu- 
razową dostawę <j<> domu dopłaca się

60 halerzy;
n a  prow in c j i :

rocznie . 
kwartalnie 
miesięcznie

z jednorazuw ą 
przesyłką
30 K — h 

7 » 50 .

z d w u razo w ą
przesyłką

36 k — h 
9 , -  , 
3 , -  ,2 , 50

W Niemczech miesięcznie 3M. 50 Ten. 
W innych Krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie n.oraca.

idres i ..Dziennik Polski*1 -  
Aares \  plac Marjacnl I.

Lwów,
7.

Wydanie poranne.

ik polski
Telefonu Nr. 171.

wychodzi 2 m y  dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albc jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeoen wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zarę^ nacli 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
poranny . 
wieczorny ,

we Lwowie

3 halerze 
8 halerzy

m  p ro w in c ji

5 halerzy 
16 hakerzy

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  18 października 

(H ołd  dLi  cesarza. — Oświadczenie delegatów. — 
R-.wokacja p . Lowensteina. — S ta n  zdrow otny  

Lw ow a.)
O tw iera jąc  posiedzenie wczorajsze, prezy

den t dr. M a ł a c h o w s k i  uczynił im ieniem  
grona radnych wniosek, aby  w 50 -tą  rocznicę 
poby tu  cesarza we Lwowie, wysłać telegram  z 
w yrazam i hołdu. R ada  pow staniem  z miejsc i 
oklaskam i aprobow ała  wniosek prezydenta.

N astępnie odczytał prezydent pism o, złożo
ne w jego ręce przez delegatów rady, tej tre 
ści : .D eiegaci rady  m iejskiej, na • posiedzeniu 
swem  dnia 14 października b. r. wzięli pod 
rozwagę fakt, zaszły na  ostatn iem  posiedzeniu 
rady  m iejskiej, na którera radny  dr. L ów en - 
ste in  uznał za właściwe użyć wobec delegatów  
słowa n ieparlam entarnego, a w Każdym razie 
w  wysokim  stopniu  lekceważącego. Skoro p. 
w iceprezydent Michalski, przewodnicząc na o- 
wem posiedzeniu, nie przyw ołał p. Lów en- 
steina do porządku, delegaci rady miejskiej 
św iadom i tego, że zawsze w najlepszej wierze 
i najsum ienniej zadanie sw e spełniali, przyzna
jąc  św ietnej reprezentacja jak  najdalej idące 
p raw a  krytyki, jak  i korektury ich uchwał, 
m uszą jednak  zarów no w  interesie tak w łasnym , 
jak  i godności reprezentacji, wyrazić swe ubo
lew anie i zastrzedz się przeciw  użyciu tego po
gardliwego w yrazu i upraszaj? pana  prezydenta 
o danie im należnego zadośćuczynienia*.

Prezydent, czyniąc zadość życzeniu delega
tów , przyw ołał dra L ow ensteina do porządku.

P o  odczytaniu tego pism a, zabrał głos dr. 
L ó w e n s t e i n  i odpowiedział na  uw ag. pre- 
zy d tn ta , że dotychczas zachow yw ał w tej sp ra
wie milczenie, ażeby sip nie zdawało, że postę
puje pod  presją chociażby m oralną. T eraz zaś, 
kiedy prezydent skorzystał z p raw a m u 
przysługującego on nie zniewolony przez nikogo, 
bez presji i wezwania, li tylko w speł
nieniu koleżeńskiego obowiązku oświadcza, że 
ja k  do tąd  przez tyle la t zasiadając w radzie 
nigdy n ieparlam entarnych  nie używał wyrazów, 
tak  i w  tym  w ypadku an i m u przez myśl nie 
przeszło, by w yrażając swe praw ne przekonanie 
komukolwiek ubliżyć.

Z porządku dziennego przyznała rada  sty- 
pendjum  w kwocie 272 koron z funduszu a r-  
cyksięcia Rudolfa, Ju ljanow . Nędzowskiemu, 
uczniowi 5-te j klasy szkoły realnej.

Uchwalono także zorganizować szkolę mę
ską św. Antoniego na 7-klasow ą.

Z koleji składał dr P isek relację o stanie 
zdrow otnym  m iasta Lw ow a za r. 1900. W edług 
tego spraw ozdania zm arło we Lwowie w tym 
roku więcej niż w roku 1899. P rocen t śm ier
telności z chorób zakaźnych był m niejszy niż 
la t poprzednich. Jak sm utne są stosunki zdro
w otne u  nas, dość wsDomnieć, że sam a śm ier
telność z gruźlicy wyniosła 1138 osób, czyłi 
że co 4-ty człowiek um iera na  tę chorobę. Ogól
ny p rocen t śm iertelności w r. 1900 wynosi 27 7» 
na  tysiąc osób (4328 osób).

W yw ód sw ój długi i w yczerpujący zakoń
czył dr. Pisek szeregiem rezolucyj z wezwaniem  
do m agistra tu , ab y : a) co 3 m ietiące zarządzał 
rewizje sanitarno-policyjne dom ów i m ieszkań 
po dzielaicach Lwowa ; wyniki m aja być z w nio
skam i przedkładane stałej komisji zdrow otnej, 
k tó ra  je  radzie pełnej przedłoży, o de to  uzna 
za kon ieczne , b) by m agistrat ściślej niż dotąd 
inform ow ał się o epidem iach naokoło Lw ow a i 
sp raw ozdania  swe i zarządzenia przedkładał

stałej kom isji san ita rn e j; c) by jeszcze zna
czniejsza część ulic i placów sk rap ianą  byia, 
szczególniej w dalszych dzielnicach ; d) aby 
wspólnie z m iejską kom isją zdrow otną zajął sie 
spraw a nadm iernej śm iertelności ne gruźlicę we 
Lwowie i obm yślał środki na jej zw alczenie; 
e) Dy ze swej strony poparł spraw ę budow y 
sanato rjum  dla piersiow o chorych, zainicjow aną 
przez specjalny kom ite t; uznał potrzebę stałej 
komisji zdrow otnej, k tóraby odbyw ała swe po
siedzenia, tak  jak  tego regulam in w ym aga. R e 
zolucje te rada  uchw aliła.

Po załatw ieniu paru  sp raw  adm in istracy j
nych, zaruKnąi prezydent o godzinie 8 45 p o 
siedzenie dla braku kompletu.

Fosiedienie izb; poselskiej.
(Telegram y „D zienn ika  Polskiego“).

W ie d e ń  19 października.
M inister skarbu p. B o e h m - B a w e r k  

po wygłoszeniu na wczorajszem posiedzeniu 
expose finansowego zaznaczył, że obecny budżet 
zam yka się m ałą  nadwyżką, a to pom im o nie
korzystnych stosunków  ekonomicznych, które 
także na finanse państw a niepom yślnie wpły
w ają. Mimo niezaprzeczonej depiesji ekono
micznej, k tóra  WDrawdz,e przew ażnie przycho
dzi do nas z zagranicy, życie ekonomiczne 
A ustrji obraca siT w gtapicpch norm alnych i 
opiera się na zasadach solidnych Bardzo w a
żny i jasny  m om ent w życiu ek o n o m iczn e j 
A ustrji tw orzy zainaugurow ana przy w spółu
dziale rządu i parlam en tu  Dolityka inw esty
cyjna.

N astępnie om aw iał m inister szczegółowo 
poszczególne pozycje budżetu, zaznaczył duże 
podwyższenie funduszu m elioracyjnego, zwrócił 
uw agę na większe w ydatki na  cele ośw iaty, 
szczególnie na szkoły techniczne.

M inister zaznaczył, że także pew ne po
cieszające objaw y, zwiastujące lepszą przj „złość, 
nastaiy  w ostatn im  czasie. Podniósł, że ludność 
A ustrji może zawsze liczyć na najgorętsze po
parcie rządu, do którego może się z calem zaufa
niem  zw racać we wszystkich ekonom icznych 
i handlow n-politycznych kwestjach. Co się ty 
czy interesów  handlow o- Dolitycznych, rząd od- 
sta je  przy zasadzie: wleben i*nd leben las; en".
Mówca spodziewa się, że po zwalczeniu istn ie
jących obecnie wielu jaskraw ych różnic uda się 
osiągnąć porozum ienie. Zaznaczył dalej, że pod
wyższenie płac dyurnistów  zależnem jes t od za
prow adzenia podatku na bilety kolejowe.

W  dalszym ciągu swej mowy poruszył m i
nister spr.jw ę trak ta tó w  handlow ych, k tóra, jak  
się spodzipwa, zostanie w zadow alający sposób za
łatw ioną po usunięciu panujący en wielkich ró 
żnic w kierunku handlow o-politycznym . Mini
ster zwrócił uwagę na zmniejszenie się docho
dów transportow ych, depresjt w spraw ach ko
m unikacyjnych i stagnację w dochodach p a ń 
stwowych. Prosił w końcu o załatw ienie budże
tu  celem umożliwienia regularnego biegu spraw  
finansow ych państw a.

Po Boehm Baw erku zabrał głos prezes ga
binetu dr. K oerber. W  mowie, k tóra trw ała go
dzinę. (podam y ją  w obszernem  streszczeniu w 
num erze popołudniowym P . R .)  przedstaw ił o- 
becną sytuację w A ustrji i program  prac p a rla 
m entu , om ówił spraw ę trak ta tów  handlow ych i 
ugody węgierskiej i prosił o rychle załatw ienie 
budżetu, co leży w in teresie państw a zwłaszcza, 
że parlam en t m a mało czasu do pracy. Po świę
tach Bożego N arodzenia zbiorą się sejm y na 
praw dopodobnie tylko krótszą sesję, ze względu 
na olbrzymi m aterjał pracy, ja k ą  m a do zała
tw ienia parlam ent. P raw dopodobnie w lutym

zbierze się znowu parlam en t na  dłuższą sesję, 
k tóra  pi zerw ana zostanie dłuższą pauzą feryj 
letnich.

N astępnie przedłożył dr. R oerber cały sze
reg ustaw , ustaw ę o reform ie prasow ej, dalej 
socja lne , jak  ustaw ę o ochronie robotników  i 
w. i. P n s i l  w Końcu pow tórnie o załatw ienie 
budżetu, gdyż inacze, całe callendarium  prac 
parlam entu  w niweeby się obróciło.

Zakończył apelem , aby  izba przystąpiła do 
rzeczowych obrad . Mowę tę przeryw ano często 
oklaskam i.

Z kolei przystąpiła izba do obrad  nad  
wnioskami1 nagłym i. Pierw szy przem aw iał Mlodo- 
czech F o r z t ,  uzasadniając swój wniosek n a 
gły w spraw ie trak tatów  celnu-handlow ych.

Po przem ów ieniu Forzta dyskusję p r z e l a 
no i posiedzenie zam knięto. N astępne odbę
dzie się dziś. Jako pierwszy pu n k t porządku 
dziennego w ybór pierwszego wiceprezesa izby.

W śród  odczytanych wniosków znajduje się 
w niosek H ernera i tow . w spraw ie im m igracji 
do A ustrji kongregacyj francuskich i wniosek 
R om ańczuka w spraw ie postępow ania władz 
przy ostatn ich  w yborach w Galicji.

Ratka państwa.
(Telegram y  ,  D ziennika Polskiego").

Z Izby panów.
W ie d e ń  18 października. Izba nanOvr 

zebrała się o V* do 2-giej popołudniu n i  po
siedzenie. P rezydent ks. W indischraetz zaw ia
domił o zaręczynach arcyks. Elżbiety i o trzym ał 
upow ażnienie do złożenia pow inszow ania im ie
niem  Izny u stóp tronu . N astępnie poświęcił 
w spom nienie pośm iertne zm arłym  podczas przer
wy w obradach ctłonsom  Izby panów . N astępnie 
przeszła Izba do załatw ienia porząaKu dzien
nego, k tóry  został w zupełności wyczerpany.

W ie d e ń  18 października. P a rlam en tarn a  
kom isja k l u b u  c z e s k i e g o  u c h w a l i ł a  zgo
dnie z innym i słowiańskim i klubam i podczas 
w yboru pierwszego w iceprezydenta, oddać p ró 
żne kartki i ustanow iła kom itet dla rokow ań z 
czeskimi agrarjuszam i celem wspólnego postępo
w ania w  radzie państw a.

Z  Koła polskiego.
(Telefonem).
W ie d e ń  18 października.

Kolo polskie odbyło wczoraj dłuższe nosie- 
dzenie, które rozpoczęło się o godz. 5 po połu
dniu. Przew odniczący p. J a w o r s k i  pow itał 
członków Koła i przedstaw ił im nowego kolegę 
dra Petelenza. N astępnie poświęcił ‘serdeczne 
wspom nienie pośm iertne drów . W eiglowi, oraz 
drow i Kaizlowi. Dalej podniósł p. Jaw orski, iż 
od la ta  nie stało  się nic ważniejszego w  poli
tyce wew nętrznej państw a. Dziś w ypada prze- 
dewszystkiem załatw ić oba budżety, ho to n a j
ważniejsze zadanie izby, a przy tem  podczas 
dyskusji budżetow ej ^est doskonała sposobność 
do staw iania żądań  i do podnoszenia potrzeb 
krajow ych. Głos o sytuacji politycznej zastrzega 
sobie p. Jaw orski n? później.

P . R o m a n o w i c z  om aw ia sytuację poli
tyczną. Jest ona  bardzo niejasną i m ówca są
dzi, iz obstrukcja wisi w pow ietrzu (?) Inne 
sł ronnictw a zaczęły już wyzyskiwać swe stan o 
wiska i zdobywać korzyści Mówca pragnie, aoy  
Koło polskie nie dało się nikom u uprzedzić. 
Czyni długi szereg wniosków, podpisanych przez 
posłów dem okratycznych i żąda ich trak to 
w ania.
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P. J a w o r s k i  wnosi, aby nad  tym i w nio- 
skprr odbyła się dyskusja na zw cłanem  dla 
nich posiedzeniu Ko«a. Na razie wnioski te  u - 
znano za poufne.

P . M e r u n o w i c z  d-> •'.iiiosków tych do
daje swój wniosek, aby K do dom agało się od 
rządu, by przy r o z d a v .  u i u  wie robót inw estycyj
nych uwzględniono przemysł galicyjski.

P . C z a y k o w s k i  przem aw ia przeciw  for
mie wniosków p. R o m n o w icza . W ydaje m u 
się ona za ostra.

P . Lugenjusz A b r a h a i n o w i e z  porusza 
spraw ę odbudow ania kolei S tryj-C hodorów . Zni
szczoną zoitała jeszcze w r. 1900 przez powódź, 
a dotychczas nie została jeszcze w zupełności na
praw ioną

P . ks. hr. K o m o r o w s k i  przypom ina 
budow ę kolei Przew orsk-D ynów .

Dr. D a n i e l a k  wnosi, aby p. Jaw orski 
zwołał na sobotę rano  osobne posiedzenie Ko
lą dla wszystkich uczynionych tu  wniosków.

P . S z a  j e r  om aw ia nadużycia w pow. 
niskim i łańcuckim.

Koło uchwaliło wniosek dra Danielaka. D a
lej uchw alono także drugi wniosek dra D anie
laka, aby  w ybór komisji parlam entarnej i d ru 
giego wiceprezydenta odroczyć do przyszłego 
tygodnia.

P . K o z ł o w s k i  om aw ia nadużycia żan
darm ów  węgierskich n a d  M o r s k i e m  O k i e m .  
U .hw alono w tej spraw ie w n i e ś ć  e n e r 
g i c z n ą  i n t e r p e l a c j ę  w  izbie.

Dalej podnosi p. Kozłowski t r a k  urzędni
ków poiskich w  m inisterstw ach i stałe pod 
tym  względem pokrzywdzenie kraju.

W  końcu przedkłada długi szereg w n io 
sków sejmowych, które przekazano komisji 
inicjatyw y.

N astąpiła spraw a w y b o r u  p i e r w s z e g o  
v  i c e o r  •* z y d e n t  a i z b y .

P.  dr.  D a n i e l a k ,  czyni wniosek, aby 
Kolo głosowało za drem  Żaczkiem, gdyż jem u 
gi d a rść  ta  się należy na podstaw ie tradycji 
parlam entarnej. Zawsze dotąd w mieisce p ierw 
szego w iceprezydenta w stępow ał drugi w icepre
zydent. T ak  więc pow inno być i teraz.

N ad spraw ą tą  rozwinęła się obszerna dys
kusja, k tórą  uznano za poufną, poezem Koło 
uchwaliło jednogłośnie sprzeciwić się w yborowi 
dra K aisera na pierwszego w iceprezydenta izby. 
VV kwestji tej odbędzie się jeszcze jedno  posie
dzenie Koła przed dzisiejszem posiedzeniem izby.

P . h r. W  o d z i e  ki  zw raca uwagę, że w 
izbie wniesionych zostało kilka wniosków  w 
spraw ie im igracji do A ustr,i zakonów francuskich. 
T reść tych wniosków jest antikatolicka. U chw a
lono, by w tej spraw ie zajął glos w izbie h r. 
D .ieduszyrki.

P . K o i i s c h e r wnosi, aby  Kolo pol
skie poparło wniosek p. Forzta w spraw ie 
niemieckiej taryfy  celno-handlow ej i aby mówca 
K, la polskLgo poruszył w izbie niedotrzym yw anie 
ze strony Niemiec zobowiązań traktatow ych. 
W niosek ten  poparł p. Dawid A braham ow icz, a 
Koło uprosiło p. Kozłowskiego, aby w tej sp ra
wie zabrał glos w izbie.

P . W i l k  wnosi, aby  Kolo wezwało rząd, 
by trzym ając się zasady oka za oko wydalał 
tak  sam o Prusaków  z A ustrii, jak  to  P rusy  
czynią z obyw atelam i austrjackim i.

P . K o l i s c h e r  dom aga się, aby K ołojio- 
m sgało się w Izbie, by rzad przy rozdzielaniu 
r o tó t  inwestycyjnych popierał przem ysł gali- 
cVj*ki.

W  dalszym ciągu om aw iano wniosek, któ- 
reg i przedłożenie izbie zapowiedział p. R om ań
czuk. Mianowicie p. Rom ańczuk wnosi, aby 
konnsja poselska z poza grona posłów polskich 
udała się do Galicji i zbadała lam  rzekome na
dużycia, jakie działy się przy ostatn ich  wydo- 
rach  do sejm u.

P . R o t t e r  oświadcza, że je s t tem u wnio
skowi przeciwny dlatego, iż chce zaznaczyć, że 
W iedeń nie ma praw a mieszać się do tego, co 
nałtży  jedynie do kom petencji sejm u.

P . S z a j e r  dom aga się, ab y  Kolo udało 
sie do m in istra  obrony krajowej i zażądało od 
niego w ydania telegraficznego uw olnienia robo
tnika w Strzyżowie, który zam knięty został dla- 
te g . , i i  podczas zebrania kontrolnego przez po
myłkę powiedział .jestem *, zam iast „hier*.

Na tem  posiedzenie zakończono.

D E P E S Z E
tsligraficzne i telefoniezm.

Budowa dróg wodnych.
W ie d e ń  18 październiki. W iener Z ei- 

tung  ogłasza rozporządzenie m inisterstw a h an 
dlu, dotyczące utw orzenia dyrekcji i zam iano
w ania przybocznej rady dla budowy d róg w o
dnych (W esser^tr.issenb, iruth). Dyrekcja obej
m uje oddział adm inistracyjny i techniczny.

W  celu przeprow adzenia poszczególnych 
budowli będą w m iarę potrzeby tw orzone kie
row nictw a budow y, podlegające dyrekcji. — Do 
w ydaw ania opinji i staw iania sam oistnych wn.o- 
sków pow ołaną zostaje przyboczna rada dla 
budow y dróg wodny<h.

W  sk łid  jej wchodzi po 4  c-łonków wy
syłanych przez wydziały krajow e Czech, G aluji, 
Moraw i A ustrji dolnej — i po 2 członków 
wysyłanych pizez wydziały kraj -we Austrji 
górnej i Ś ^ sk a , oraz taka sam a liczba za
stępców, dalej 20 członków m ianow anych przez 
m inistra handlu  i tyluż zastępców.

Członkami rady sa także inspektorow ie 
przem ysłowi. R ada przyboczna zbierać się bę
dzie w m iarę potrzeby na  zaproszenie m inistra 
handlu , a posiedzenie jej nie są  publiczne.

Z krakowskiej rady miejskiej.
K r a k Ó W  18 października. Rada miasta od

była wczoraj posiedzenie, na kiórem uchwalono na 
zapomogi dla djetariuszy kwotę 4820 Koron. Odczy
tano list dyrektora Stęka załączony do testamentu 
śp. Ludomira Prószyńskiego, przeznaczającego od
setki od kapitału 50.000 rubli na dwa siypendja 
dla literatów i dziennikarzy. Prezydent Friedlein 
złożył pod iękowanie p. dyrektorowi Slękowi za skło ■ 
nienie testatora do zapisu na tak szlachetny cel. 
Odczytano rezygnację marszałka kr j Andrzeja Po
tockiego, z obowiązków radnego miejskiego i członka 
wielkiego wydziału kasy oszczędności miasta Kra
kowa , Prezydent podniósł prace hr Andrzeja Poto
ckiego w radzie miasta. W dalszym ciągu rada 
uchwaliła wybrać osobną komisję dla sprawy re
formy taiyfy akcyzowej Po dłuższej dyskusji rada 
uchwaliła przyjąć waruaek pc ddania się egzekucji 
politycznej w sprawie zaciągnięcia pożyczki z fundu
szu p:'opinacyjnego na. inwestycje tniejsKie.

Wybory w Czechach.
P r a g a  18 października. Wszystkie wybory 

do sejmu są już przeprowadzone. Sejm składa się 
z 68 mlodiczechów, 28 niemieckich postępowców, 
24 wszechniemców, 21 czeskich agraijuszy, 12 człon
ków niemieckiego stronnictwa ^udowego, 6 starocze- 
chów, 3 niemieckich agrarjuszy, 2 czeskich radyka
łów, 1 niemieckiego chrześcjaósko-swcjalnego, 1 cze
skiego radykalnego postępowca, 49 konserwatywnych 
a 2 wiernokonstytucyjnych wielkich właścicieli i 6 
wirylistów.

Sprawa Thumena.
W ie d e ń  18 października. Trybunał kasa

cyjny uwzględnił zażalenie nieważności, wni isione 
przez Feliksa Tnumeaa, byłego reprezentanta „Unio 
catholica* we Lwowie, zniósł wyrok sądu lwowskie
go i zarządził ponowną rozprawę przed tyiu samym 
sądem.

Wojna
W i e d e ń  18 października. Według Slav. 

Cofresp. postawił p. Radimsky w klubie konserwa
tywnych wielkich właścicieliwuiosek, aby w izbie po
słów przedłożyć rezolucję wymierzoną przeciwko 
sposobo wi prowadzenia wojny w Afryce południo
wej i potępiającą drakońskie nadużywanie władzy 
silniejszego. Klub nie zgodził =>ię na to, ponieważ 
rezolucja taka nie należy przed forum izby posłów.

Rozruchy na Węgrzech.
D e b r e c z y n  18 października. Z okazji 

ogłoszenia rezultatu wyborów, wedle którego z urny 
wyszedł liberał, obrzucili koszutowcy wojsko i poli
cję kamieniami, pobili szyby w  ra tu s-u ; w o js k o  
i policja z dobytymi pałaszami rozpędziły tłum. 
3 oficerów i większa liczba żołnierzy, oraz 60 do 80 
ekscendentów jest ciężko ranionych. A-esztowano 
kilkaset osób. Rozruchy trwaią wciąi. jeszcze.

Anarchiści.
S e w i l l a  18 października. Wiele lokalów 

robotniczych pozamykano. Władze ścigają energicznie 
anarchistów i uwięziły już głównych agitatorów. 
Przeważna część robotników wróciła do pracy.

B e r lin  18 października. Sąd skazał redakto
ra anarchistycznego tygodnika Neues Leben, Pan-

| cera, za ogłoszenie podburzającego artykułu z okaz.i 
zgonu Mac Kinleya, na 4 miesiące więzienia.

Zatarg cesarza W ilhelma z Berlinem.
B e r lin  18 października. Rada miej-dat p> 

dłuższej dyskusji w sprawie tzw. „Marchenbrunnen 
przyjęła 67 glosami pizeciwko 46 wniosek Kaem 
pfa, aby trzymać się stanowiska prawnego, jednak 
wniosek cesarza poddać zbadaniu.

Epidemja ty fu su ,
G e l s e n k i r c h e n  18 października. Stwier

dzono tu i w ukolicy kilkadziesiąt nowych wypadków 
tyfusu.

W ie d e ń  18 października. Dzienniki do- 
noSzą, iż w krótce nastąp i znaczne podwyższenie 
cen cygar i tytoniu.

P a r y ż  18 października. Grecki i r ó ' od
wiedził wczoraj prezycle: t i  L oubeta, który  n a 
stępnie złożył wizytę królowi gre.k iem u.

Stosunki w garnizonie przemyskim.
L w ó w  18 października.

(P nces prasow y).
W  dalszym ciągu wczoiajezej rczpraw j po

wstał spór między obroną a prokuratorem  w 
spraw ie odczytania zeznań redaktora D zienn ika  
polskiego , dra Kaz.m ierza O staszew skiego-Barań- 
skiego, który staw ał już przed sądem  w sp ra
wie kucharza H ryciuka i pułkow nika Kruiisza, 
oskarżony przez nich za pow tórzenie no tatk i z 
G-losu przem yskiego  i przez przysięgłych został 
uw olniony P ro k u ra to r żądał odczytania tylko 
pewnych ustępów  ze zeznania d ra  O staszew 
skiego-B arańskiego , złożonego przed sądem , 
obrona zaś dom agała się cd jzy tan ia  całego ze
znania.

Dalej odczytano między innem i zaznania 
generałów  bar. Weigla i H ofm anna w spraw ie 
zrzucenia na dw orcu w Przem yślu czapki nie
przepisowej żołnierzowi z Rzeszowa, jadącem u 
do swej chorej m atki, odebraniu  mu U naub  
scheinu  i polecenia aby w racał do Rzeszowa. 
Po odczytaniu jeszcze p a ru  aktów , między in 
nym i protokołu świadka St. H law atcgo, porucz. 
58 pp., który żąda ukararua w innych, wraz 
z innym i ofkeram i tego pułku, odroczył prze
czący rozpraw ę do wtorku 22 bm
a— ——iggg— ^ ^

Drugi proces prasowy.
Dziś rozpatrywany h jdzie przed przysięgłym: 

drugi proces prasowy o sprawy wojskowe. Pod za
rzutem oskarżenia staną: Antoni Marjan Ferens,
nadstrażmk skarbowy, Henryk Rewakowicz, redaktor 
K u r  jera  lwowskiego i dr. Zygmunt Marek, koncy- 
pient adwokacki i redakąor N aprzodu. Sprawa, za 
którą oskarżeni reduktoiowie Dędą odpowiadali dotyczy 
artykułów p. t. „Ofiara wojskowość* w K u r  je r  ze, 
i „Tortury w wojsku* w N aprt odzie. Omawiana 
w nich jest przyczyna śmierci Stanisława Jabłońskie
go, podoficera rachunkowego 3 p. ułanów obrony 
krajowej. W artykułach tych obwinić mieli redakto- 
rewie fałszyi de rotmistrza tego pułku Zawadzkiego i 
majora Nc wotuego o nieludzkie obchodzeni* się z 
żołnierzami, zarzucają im,-nadto, że s ą ‘moralnymi 
sprawcami śm-erci Jabłońskiego.

Forans oskarżonym jest o ii ifcrmowanie azlenn1 
ków w tej sprawie falszy wic i że mial polać re
dakcji rzekomy list Jabłońskiego, pisany przez niego 
przed samobójstwem, w którym on wskażą e ja  
ko mo-alnych sprawców swego samobójstwa powy
żej wspomnianych oficerów.

Dochodzenia przeprow adzone przez sad obrony 
krajowej w Przemyślu i sądy karne we Lwowie 
i Krakowie wy Kazały., że oficerowie ci, nie są 
moralnymi sprawcanr samobójstwa Jabłońskiego, 
i że list wspomniany nie Dochodzi z jego. ręki 
Stwierdzić zaś miano, że Jab‘onski popełnić mial 
szereg defraudacyj na szkodę rozmaitych żołnierzy i 
z obawy kary w razie Ich wykrycia DOneln.. samo
bójstwo.

k  r  n j m u .  |
D ja r ju sz  lw o w sk i
P i ą t e a  18 października.
„Panorama Racławicka* na placu po wystaw o 

wym, od goeziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: „Popiel i Piast*, tragedja Po

czątek o godzinie 7 wieczo-em.

K a le n d a rz . Piątek (18): Łukasza Ew. —
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(5 ) : Charyiyny. Ws cfcó ) siouea o gods.nu 6 minut 
30, ta c L i’ o godziob 4 minut 59

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota -f- 9°Cels ; pogoda; sdny wicher.

Wiadomości osobiste. Biskup tarnowski ks. 
dr. W a l ę g a ,  powrócił z Nowcg i Sącza Jo Tar
nowa Na dworzec w Nowym Sączu odprowadziła 
go procesja i banderja włościan.

Minister spraw zagranicznych hr. Agenor G o- 
l u c h o w s k i ,  przyojł wczoraj popołudniu pociągiem 
pospiesznym z Wiednia do Lwowa i zamieszkał 
w swym pałacu przy ulicy Mi kie w.cza.

Marszałków; krajowemu hr. Andrzejowi 
Potockiemu, złożyli wczoraj wizyty powitalne: ks. 
areyoiskup Weber, Filip Zaleski, ks. infułat Zabło
cki, prokurator skarbu radca dworu dr. Wiktor Forn 
z wiceprokuratorem skarbu drem Karolem Engiem 
prezes rady powiatowej w Lisku p. Ludwik Ramułt 
i zastępca prezesa rady powiatowej , w Trembowli 
ks. Korzeniowski

Mianowanie Dyrektorem szpitala powszechne
go w Kołomyi, mianował wydz:al krajowy dra Ze- 
nobiusza Lewickiego.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało 
opróżnione grecko katolickie probostwo regiae colla- 
tioais  w Beichach dolnych ks. Włodzimierzowi 
Olchowemu, dotychczasowemu proboszczowi w Do- 
brzanai ..

Dar. Koło literacko-artystyczc e otrzymało od p. 
Cypijan- Godebskiego, twórcy pomnika hr. Golu- 
ehowskiego, cenny upominek z Paryża: jest nim po
piersie Kraszewskiego z terrakoty z marmurowym 
postumentem. Dzieło znakomitego rzeźbiarza stano
wić bedzir piękną ozdobę salonów , Kolj1.

Z  iz b y  s ą d o w e j. Wczorajsza rozprawa prze
ciw Anastazji Kantoi, ze wsi Wiązowa, osaarżontj 
o dzieciobójstwo, zakończyła się uwolnieniem o- 
ąkarzcnej.

Złodziej K i Notowaną złodziejkę, Barbarę 
Walczewską, przychwycono wczoraj w chwili, gdy 
Szi r ie Akotiner wyjęła z kieszeni na ulicy pugilares, 
W którym się znajdowało 106 koron. Złodziejkę 
Uwięziono.

Kradzieże w rnipeefcaniach. Wczorajszy

raport policyjny notnje znowu kilkę kradzieży, speł
nionych przy pomocy dobranych kluczów. Widocznie 
dość jeszcze młodziej i wolno chodzi, choć niema dnia, 
aby d-.vó;’h lub trzech nic przychwycono

Pożyczka dla Zakopanego. Wydział krajo
wy zawiadomił gminę Zakopane, że gotów jest za
proponować sejmowi przyjęcie gwarancji za pożyczkę 
w wysokości 400.000 koron, pod warunkiem, że 
zostanie ona użyta na wodociągi i na kanalizację.

Popularna królowa. O królowej Wilhelmi
nie kreśli wspomnienia osobiste Paryżauin, Francis 
de Groisset Widział młodą monarchinię w Beer, na 
wyspie Walcl.eren, w czasie, gdy objeżdżała swoje 
państwo. Beer, miasteczko, liczące niegdyś 20 0 )0  
mieszkańców, dziś zaludnione jest przez 8C) ryba
ków z żonami i dziećmi; pomimo to ma swego 
hurmistrza Ten burmistrz wystroił się we frak na 
przyjęcie królowej i spisał sobie mowę na pa Sarze. 
Ale w ostatniej chwil" papier wypadł mu z rął 
drżących. Biedak stał zafrasowany, ze Izami w 0- 
czach Wilhelmina wybawiła go z kłopota, obejmu
jąc go za szyję i całując w oba policzki. Przybyła 
ahiana w strój miejscowy: króciutką spódnicę, gor- 
secik, w czepka na głowie i z rękoma obnażonemi 
do łokcia. RyDaczki oyiy tern tak wzruszone, że ca
łowały kraj jej szaty W ogóle naród uwielbia swoją 
młodziutką królowę. Podczas koronacji Wilhelmina 
znosiła dzielnie trudy owych uroczystości, czwartego 
dnia jednak hyła tak zmęczona, że na czterech ro
gach swego pałacu kazała przybić odezwy z napi
sem : „Królowa potrzebuje wypoczynku i prosi
uprzejmie swój naród, aby nie hałasował*.

Tego wieczora p, de Grosset ujrzał dwóch pi
jaków, którzy zataczając się i krzycząc, przechodzili 
obok pałacu. W tom w oczy wpadł im plakat. Po 
przeczytaniu odezwy, obaj zdjęli buty i przeszli na 
palcach, szepcąc: „Ona śpi*. Dopiero, gdy się zna- 
lczU na pewnej odległości, wdziali znowu buty
i w dalszym ciągu zuwodzili pieśni pijackie.

P ię tn a  cesarzowa. O urodzie cesarzowej
Fryderykowej opowiada Hans Dalbrtick w ostatnim 
zeszycie Preu,ssiscHe JahrbucKoi. Wedle niego uro
da zmarłej monaichini nie była nigdy należycie oce- 
n.oną w Niemczech. Gdy córka królowej Wiktorji

po zamążpójściu przybyła do ojczyzny swego męża, 
była jeszcze bardzo młoda i tw=rz jej nie miała tego 
wyrazu, który ją potem zdobił. Wogóle zaliczała się 
do kobiet, których uroda polega nie tyle na i/sach, 
ile na ożywiającym je duchu. Przy boku męża, kla
sycznie pięknego i ogromnego wzrostu, musiała się 
wydawać mniej ładną i mniej wysoką, niż była w 
istocie. Niemcy nie mogli ocmić jej wdzięków dla
tego jeszcze, że widywali ją  zwykle w galowyci* 
strojach, w których nie było jej iak do twarzy, jak 
w sukniach skromnych. Najpiękniejszą wydała się 
Delbriickowi raz w chwili, gdy... poziewała. Jej usta 
były bowiem tak śliczne, że nawet ziewanie oszpe
cić ich nie mogło.

Opodatkowane rowery. Podatek od bicy
klów przyniósł we P ranej i w r. 1900 prawie 5 1/* 
miljona fr Podatek ten zaprowadzono w r. 1894. 
W pierwszym roku opodatkowano 203.026 bicy
klów w roku zaś ubiegłym 987.130. Prawie jedni, 
czwarta część opodatkowanych hicyklów przypadł nr 
departament Sekwany, a mianowicie 21 .959 sztuk. 
Samochodów opodatkowano w r. z. we Francj' 
2898 sztuk.

ZemSba zawiedzionej. Straszna scena roze
grała się kilka dni temu w kościele św Konstan
tego w Jassach. W crwili uroczystości ślubnej mło
dego Costea Botez ze zuaną z urody panną, była 
kochanka pana młodego Helena Grabuska, chlusnęła 
pannie młodej w twarz skoncentrowany kwas kar
bolowy. Nieszczęsną strasznie poranioną, przeniesiono 
do szpitala. Winną na miejscu uwięziono.

Dział ekoaom icziif.
— * V ł e a 6 ń  i 7 październ.ics Z am ii. giełuy 

o gndz. 2 m 30. Akcje austr. Zakiaou kredy!. 
623 50 , Akcje węg. Zuk) kred. 637 ' — , Akajs 
Angiobaoku 263* — , Akcje Unionharku 517 50 ,  
Akcje Laenderbanku 397'50,  Akcje BaakrerciB^ 
427‘5 ) ,  Akcje Bodmeredit 854 ' — ,  ALejs Ka‘ 
Banku hipotecznego *—, Akcje kolei pa&ftw
026 ' —, Akcje kolei połudn. 71 ' — , Akcje u jcm  . 
lit. a) 249 —, lit b) 214 ' —, Akcje kolei Elbetka; 
467* — , Akcje kolei Północnej 5520 ,  Akcje kolej 
Gzerniowieckuj — ' Akcie Alpiny 852 —
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Ali-bej lubił osw ajać swoich podkom endnych z myślą 
o śmierci.

— Zanim  oddacie ducha Bodu — ciągnął dalpj — w in- 
n n c ie  zetrzeć sześć głów nieprzyjacielskich. Zdobyliśmy S tam - 
bfft we krwi i nie oddam y go nigdy psom  chrześejanom , 
którzy  bronią  tylko swoich interesów , -podczas gdy my bro
nim y naszej świętej w iary!

Jednogłośny okrzyk pow itał te słow a:
— Chwała niech będzie Bogu, a su łtan  niech żyje lat 

tysiące!
N ajstarszy z żołnierzy zaw ołał:
— Od czasu, jak  jesteś nrszym  kapitanem , to jest od - 

la t czterech, z niezm ienną ciekawością słucham y baśni o cu
dnej sultance i o bryl ncie, zaw ierającym  włos z brody Ma
hom eta . Ale jeśli chcesz nam  opowiedzieć now ą, zamie ńm y 
sie w  uszy.

— A sk e r !* )  — zaczął Ali-bej — baśń, k tórą wam opo
wiem , jest św iętą i duszę m ą drżeniem  przejm uje. Opowiem 
w am  o śmierci wielkiej dam y tureckie I, Oby jej pamięć była 
błogosław ioną! Zm arła dla swej w iary i z miłości dla ojczy
zny. Na rozkaz Szeika-ul-Islam  wyruszyła do Hedżaz po 
św ię ty  ta lizm an ; dzięki tem u talizm anowi, nasz wódz, N ured- 
d in-basza, odniósł wszystkie zwycięstwa, w kto.yeri braliście 
udział. Po słuchajcie; zaczynam :

„Droga nasza była uciążliwa. W reszcie stanęliśm y u w rót 
Mekki. Em ine-hanem  czuła się już tak  osłabiona, że me um iała 
sił u trzym ać się na  siodle, Dogorywała. W ziąłem  ją  na ręce, 
lak , jak  się bierze dziecię i uśpione jej ziemską powłokę, 
w  której silną była tylko dusza, złożyłem pod jedynem  drze
w em  oliwnem, wznoszącem się na tej rów ninie, pokrytej 
srebrnem i ostam i. Dokoła jej bladej tw arzy spływały włosy, 
jak  roztopione złoto, parę  prom yków  zahaczyło się o korę

*) Żołnierze!

— Ja rozweselam sm utnych i sam otnych Przybyw ajcie! 
przybyw ajcie!... — wolała ją k a ł niew iesta.

N ureddin zerwał się i głosem zdławionym  od wzruszenia 
zawołał na jednego z ad ju tan tów :

— Przyprow adź mi tę kobietę! może szpieg prze
brany... Każ jej um ilk n ąć!

* \  ’
* * \

Leila weszła na  sposób wieśniaczek:* chciała ucałow ać 
rękę generała; cofnął się żywo. Przez poszanow anie dla jego 
stanow iska udała, że g j  nie poznaje i nie p a m ię tj, czem był 
dla niej. \

— Przychodzę po M ohameda, który nie w rócił jeszcze
do A n a to lu -H issa r.. — rzekle. z prom iennym  uśm iechem . —
Cieszę się, że mogę cię oglądać, sławny baszty o którego 
czynach walecznych m atki Śpiewać będą wszystkim dzieciom X  
Islam u... Ale błagam  cię, wyuaj rozkaz, aby oznajm iono Mo- 
ham edow i, że przybyw am  dowiedzieć się. czy jest zdrów  i czy 
nie zechciałby powrócić ze m ną w gory?

— Pozostaw  nas sam  na sam  — rzekł po francuski1)
generał do ad ju tan la , który stał przy dizw iach. \

Jak dotarła Jo  T ossj ji ? Kto ją  tu  przyw iódł?... P rzy 
bywała 11 do M oham eda?... Czy też do niego, dom yślając sil* 
że walczy w tej arm ji ?...

N u-eddin zadaw ał sobje w duszy te  py tan ia , pożerając \  
oczyma Leilę.

Całował jej usta, jej powieki, kazał je j przysięgać, ze 
powróci ju tro  do S tam bułu z jego zbrojną eskortą. Nagie umilkł, 
boiąc się zadać jej pytanie, które go dręczyło od chwili jej 
wejścia pod nam iot.

— Przyszłam  po części dla ciebie, części dla Mo*
ham eda — odparła na jego słowa. — Sąuzilam , że skoro wo
jujecie obaj, musicie być razem . Szłam za ochotnikam i,
którzy podążali, aby się złączyć z tw oją arm ją. Już od
czterech dni przebywam  w śród tych ru in ; doczekałam  się
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Akcje Rima Muranji 427*—, Akcje pragskiego 'ito
warzystwa żelaznego 1.460, Akcje faoryki brop.i 
262*—, Akcje tureckie tytonioł c 277 — , Ckiit 
węg. indemn. 92*40, Renta majowa 98 50, Aui r. 
renta koron. 95*50, Węgierska renta koron. 92 70 
66 1. listy Tow. kred. ziemsk. 90 70, 4 pret 
listy Banku kraj. 9 2 — , 4 i pól pio«. listy B*«&* 
■mj. 99*— , 4 proc. listy Bonku hipot. 89*50)
4 i pól proc. listy Banku hipot. 97*15, 5 p;ee
limy Banku hipot. 109*5 ), 4 proc. Gal. oblig. prepi , 
96*50, 4 proc. Gal. pot. kraj. z 1893 r. 92 65 
4 pioc. pulycdka m. Lwowa 87*75, Losy turt*isx 
93 50, Marki 117*25, Ruble 253 50.

r -  W i e d e ń  i 7 października. K u rsa  fieldy* 
wiedeńskiej.

L osy  a) procentowe : Austr. zakl. kr. z obi. j r .  
I r. 1880 3 proc. 259 - ; Austr. zakl. kr. z. ok. 
pr. z r 1889 3 proc. 250*— ; Tow. żegl. na Du
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du- 
aąjn z 1870 100 zl. 5 proc. 259* -  : Węg. BanLt 
kip. po 100 zl. 4 proc. 247*— ; Pożyczka seik 
prem. po 100 fr. 3 proc. 79*75; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 94*75. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zl. 15*75; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. 400*— ,* Glary 40 zl. m. k 
154’— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 83*— ; Lot) 
a .  Kratowa 20 zl. 76*— ; PozyczLa m. Lubiany 
61 zl. 65*— ; Ofen 40 zl. 168*— ; Palffy 40 zł. 
m. k. 170*— ; Czerw, krzyża austij. tow. 10 zl. 
46*90; Czerw, krzyża weg tow. 5 zl. 24’— ; Loty 
hnd . arc. Rudolfa 10 zl. 55*— ; Salma 40 zl. b .  
k. 236*— ; Fużyczka salcburska 20 zl. 79*— j 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. S65*— ; Loty 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 399 25

— W i e d e ń  17 paździemia. ((tilda totea- 
ritoa). Cukier surowy od k. 20 50 do — * —. Tea- 
4racja stała. Nafta galicyjska od k. 33 50 dc

Tendencja niezmieniona. Spirytus od k o m  
89 60 do — *— . Tendencja pewna.

-  B e r l i n  17 października. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 196*25, Staatsbahnj
134*10, Disconto Comandit 170*70, Berlińskie Tow. 
hiULjl. 129*75, Laura 179* - ,  Bochumery 159 75 
Soiej polud. wschodniu-pruska * — j Rabie za go

lówkę 216*70, Kolej warszaw, wied. — *— , Kolej 
morza Śródziemnego 102*75, Kolej Merdionalna 
137*25, Losy tureckie 98*50, Renta wioska 99*25, 
.Harpener* kopalnie węgla 154*25, Kolej Manen- 
aurg-MIawka 71*10, Konsolidation — *— , Lom
bardy 18*10, Kolej Henry 87*75, Niemiecki bank
narodowy 97*10, Kanada Profered 108*50; Akcje
żtgiufci hauiDursKK.j 107*— .

-  B e r l i n  17 października. Austr banknoty 
85*25; sriryliis 38*20.

— P a r y Z  17 października. 3 % renta 100*35;
. ąka 26*85.

-  F r a n k f u r t  17 października. Austr. kred.
196 30) Kolej p a ń s t w .  ; Laura —*— ;
Diatunto — *— ; Alpiny — *— .

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

Zdalnych kolporterów Dziennika Polskiego.

większego majątku ziemskiego poszukuje 
postępowy gospodarz. — Adres wskaże 

z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17. 973

Bslplu wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
BMGlj konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
i .w ji& c ta f  Antoni Przyszuu. we Lwowie, ul. Lindego 4.

lin OMnrorinnpa kamienica reDtowna w śródmieściu. 
Ilu 5 |ir4uU ttlll!l Bliższa wiadomość: B. W., ul. Łycza
kowska 10 I. p , od 4 do 5 po poł. 996

aDtisepiyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby*r 

cia we wszystkich aptekach. 959

starszy człowiek, żonaty, bezdzietny, po- 
1 szukuje odpowiedniej posady. Adres : Jan 

Horak, ulica Długosza l. 17. 992

„SYRIUSZ* Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pół kilo 
65 ct., 75 ct i wyżej. 979

KllfpU w"hzki> torby, necesairy, wyroby ze skóry, po- 
W M lJ, leca najtaniej T. Górski, Lwów, plac Marjacki 
nr. 8. 98*2

msterje na suknie damskie u F. Korneckie-
*  go i Sp. we Lwowie, pasaż Hausmana. 997

Najtaniej urza(̂ za P°S>rze!iy przedsiębiorstwo puerze-

K aw a

łowa 11
bowe .Stella* K. Słotołowicza Lwów, W“-

898

Obrazy oryginalne, ryciny, autografy, tanio poleca »utr- 
kwainia Tomasika, pasaż Hausmana. 1005

O nnilflł fC >h stemplach i t. d najpraktyczniejszym 
PuUflWtUjH, podręczuikiem jest wydanie Iózefft 

Windharda, star inspektora podatkowego w pensji, 
w czwartym nakładzie. Nabyć można" u wydawcy ulica 
Koralnicka 3, Iud w Księgarniach we Lwowie i 1015

Praktyczna nanka krojn systemu francuskiego,
przez F W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

Przy ul. Dwernickiego 1 2 , jest wspaniale poaie-
z C pokoi, kucbDi, spiż®.-ci' 
służby, zaraz do najęcia.

szkanie, składające się 
przedpokoju i pokoju ula 

993

Sdmiwarzysttra w Administracji .Dziennika Polskiegi*

nnwipćr P° bajecznie niskich cenach|IUfflCou nabyć można w admninistra :ji
„Śmigusa11 (L.yow, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jazncwlosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druki 
cena 40 ct. O Męża, powieść z fraucuskiego, 25 ct. N» 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należ t 
w markach pocztowych luo przel azem.

ttfilld piętr0wa> cficyny, morg ogrodu, taDio do sprze-
(1111(1 dania. Zamkowa 15. 1013

2 PBkOje umel:’lowa>le’ z oświetleniem gazowem, są do

Ochronek 1. 8.
wynajęcia w willi w ogrodzie przy ulicy

i>)06
4 llllkniP joabinet, priedpukój, kuchnia, spiżarka strych 

liUBUje i piwnica II. piętro do najęcia od 1 listować o. 
Teatrama 1 przy placu Marjackim 1009

Efl finiifWnh 'DPtlłicńui s-°ł°wych otrzymał i poleca liU IlUWJbll SBrWI&yW Tad usz Okornicki, Lwówf 
Halicka. — 12 filiżanek ozdobnych herbacianych zl. 3*—r 
do tychże 12 deserowych talerzyków zł. 2.40. 903

Odpuwiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański

Właściciele i wydawcy: Dr, K Ostaszewsai-Barański
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp
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w as dzisiaj dopiero. Ale powiedz mi, czy M oham ed ziścił 
nadzieję starszych F — -pytała niespokojnie, albow iem  jej m a
cierzyńska dum a kazała jej spodziewać się wielkich rzeczy 
po synu.

N ureddin, który pod pow loką zeurupeizowanego T urka 
zachow ał instynkty swej rasy, odrzucił monoLl i nadal gło
sowi sw em u potężne brzm ienie:

— M ohamed bil się, jak  lew ! — zawoła! — jem u po
wierzyłem sz tandar Islam u.

Stali przez chwilę, milcząc, w słuchując się w tę tna  serc 
swoich, bijących wielką, w spólną miłością do w iary m uzuł
m ańskiej.

O przytom niaw szy ze wzruszenia, Leila ciągnęła d a le j :
— Żołnierze mi m ów ili: „Nie waż się śpiewać, bo cię 

.basza w trąci do lochu*. Ale ta jem ny głos mi szep ta ł: „Śpie
w aj, boś je s t na gruzach chrześcijańskiej św iątyni*. Gdy 
mnie przywiedziono pod tw ój nam iot, poznałam  cię odrazu, 
choć zapuściłeś b ro d ę ; ale nie chciałam  Drzy giaurze i tam 
tym  oiicerze przem ówić do ciebie słow am i miłości. Odsyłasz 
m nie do S tam bułu  zapewne dlatego, by mnie osadzić w sw o- 
jem  yali. Człowiek bogaty pragnie zawsze pozbaw ić ubo
giego jedynych jego uciech... — dodam ze sm utkiem . — 
Moje serce otworzyło się dla c ie b ie : niech się stanie w edług 
tw ej woli.

N azajutrz, skoro świt, była ju ż  gotow ą do drogi. 
U w ażając się już za w łasność baszy, ow ijała się w yushma/c, *) 
by nie ukazywać tw arzy przechodniom . On, odgadując in - 
jencję, zbliżył się do niej, wziął je j rękę i do ust podniósł.

— Mam w sercu wielki sm utek — m ówiła głosem przy
ciszonym. — Dziś w łaśnie cztery miesiące upływ a od dnia, 
w którym  dowiedziałam  się o śmierci wielkiej dam y, E m ine- 
banem , k tóra była dla m nie bardzo dobrą. Z m a-la  w  H edżaz.

*) Zasłona, którą kobiety muzułmańskie noszą ua ulicy.

Kochałam  ją  bardzo i zwierzyłam  jej się z mojej miłości do 
ciebie, pokazałam  jej naw et twoją fotografię; al już wtedy 
była n iezd ro w a; na widok tw ej tw arzy podskoczyła, jak zwierz, 
tknięty wścieklizną...

N ureddin schwycił Leilę za rękę i głosem drżącym  ze 
w zruszenia zaw ołał.

— Coś uczyniła? Coś uczyniła?... Emilie banem  była 
m oją ż o n ą !...

Leila padła na ziemię pod ciężai m nieszczęścia; wszak 
to  ona była m im ow olną przyczyną śmierci Em ine... O d trą
ciła N ureddina ze strachem .

—  Tyś tem u w inien! — szepnęła — mc mi nie m ó
wiłeś o sobie, o swojem  życiu. Teraz, gdy znam  tę straszną 
praw dę, nie chcę być dla ciebie niczcm, jak  tylko tem , czem 
jestem  dla innych mężczyzn...

Opuściła obóz w milczeniu. M ijając ruiny greckiegu 
klasztoru, poznała Ali-beja, który w chwyli wyjazdu E m ine 
cisnął na nią kam ieniem ; spojrzała na niego przeciągle, ale 
on jej nie poznał, bo był w swych m yślach pogrążany.

** *
Ali-bej siedział, otoczony swoimi żołnierzam i i zbierał 

się opowiedzieć im baśń  ku znudow aniu ich duszy i p jd n ie -  
ceniu odwagi.

Nad ich głowami kwitły drzew a migdałowe. N atu ra  po
w strzym yw ała swe tchnienie, a jednak listki opadały z kw ie
cia, wisiały chwilę w przestrzeni, jak  skrzydła niebiańskie 
i spływały na ziemię, pokryw ając ją  ró iow ym  dyw anem .

Żołnierze w patryw ali się w swego kapitana, nie po jm u
jąc  dlaczego są tak wzruszeni.

— Spojrzyjcie, m łode lwy, na to kwiecie, a wasze 
serca zabiją radośnie. Gzy wiecie, że um ierać ze islam , to 
obowiązek miły i św ięty? P osłuchajcie: dla was to  Bóg 
stworzył i zachow uje ra j kwiecisty, w którym  będziecie żyli 
szczęściwie.


